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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

a

! Bórnoszhizacy! \ 
i »j Podajm y sobie dłonie ja k o  brat bratu, | 

| I  w niłlośei n iajcrm ii j  zespólm y rauilona! f

W ie rro k , szczerze w s iłę  lu d u , 
Siejm y ziarn o  k u  ofierze,
Ono zejdzie  w pośród tru du , 
R ozkw ieci się po ob szarze .
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
K ilk a  słów  o śm ierci.
f ?  nauk ś. p. Hs- Antoniewicza )
Dalszy ciąg- — Zobaeflfe Nr. 65.

Z aw oła jcie ! zaw ołajcie mi księdza —  
Spowiednika —  zaw ołasz w  przerażeniu, 
to ju ż  lat tyle, jak nie byłem  u S pow ie
dzi, jeszcze jak byłem  m łodym , a i wten
czas tylko dla tego, żeby ludzie w idzie li! 
Chciałbym  się z ca łego  życia wyspowia
dać, ale czy teraz czas po temu? —  Czyż 
będziesz w stanie policzyć się z sumie
niem, któregoś tyle lat o nic. nie pytał. 
Teraz, kiedy um ysł twój już słaby, cia ło  
zastygło ju ż  prawie, ty chcesz dokonać 
wielkiego dzieła zbawienia twego. A le 
za, óżuo —  o pewno to będzie zapóźno, 
bo zyż można w jednej chw ili dokonać 
to, u co życie całe ledwo wystarczy, a 
zkądże wiesz, że B óg , któregoś ca łe  ży
cie obrażał, tak zaraz przebaczyć ci bę
dzie gotow y? —  I idzie ksiądz —  we 
dnie czy w nocy, gotow y na zawołanie, 
bo jeśli zna pow ołanie swoje, to nic go 
nie powstrzyma, nieść bliźnim słow o osta
tniej pociechy —  idzie z sercem pełnem 
m iłości, wstępuje w progi tego domu, w 
k tóry  noga księdza przed tern nie w stą 
piła. Przyjdzie ksiądz do tego domu —  
dom katolicki —  katolik w nim umiera, 
ale napróżno szuka ok o ło  s ieb ie !... ani 
krzyża Zbawiciela, ani Matki Boskiej 
nie ujrzy ob ra zu , a o grom nicę, o wodę 
św ięconą, ani pytaj... I stanie kapłan 
przy łożu  i da zw ykłe b łogosław ień stw o! 
„N iech  B óg  będzie w sercu tw em “ ' roz
pocznie się Spow iedź, ale jak  ona ciężko 
idzie. W szystko by ło  niczem, gdyś był 
zdrów, to wszystko skrupuły niepotrzeb
ne, ale teraz, - teraz dopiero poznasz 
występki swoje —  z ły  mąż, zła matka, 
zły  obywatel, z ły  gospodarz, przekupny 
urzędnik, fałszywy przyjaciel, pozna grze
chy swoje w całej ich okropności, ale 
już zapóźno, żeby z łe  naprawić. Staną 
mu przed sumieniem jego, wszystkie krzyw 
dy wyrządzone —  te niesprawiedliwe pro- 
cesa, ten źle nabyty majątek, te oszuka
ne sieroty jego  opiece oddane —  te po
krzywdzone w dow y, złam ane przysięgi, 
wydarty honor, zdradzona niewinność, 
świętokradzkie Spowiedzie, zatajone grze
chy. O jakież to obciążone sumienie, 
a przy życiu to się wszystko tak lekko 
ważyło i nazbierała się ciężka miarka. 
Ileż to trzeba odw ołać, w rócić , oddać, 
naprawić i cudzą sławę, majątek i zgor
szenie Dawniej przed rokiem , przed ty
godniem, wczoraj nawet, m oże b y łob y  się 
to dało zrobić, ale teraz, gdy już pot

zimny na twarz występuje, gdy już krew 
w  ży łach  zastyga, gdy oko szklarnie, 
puls bić przestaje, gdy stolarz trumnę he
bluje, grabarz grób k op ie? Stara się 
gorliw y kapłan uczynić jeszcze co może, 
tu ostatni rachunek, skrucha szczera do
skonała —  to ostatnia deska ratunku, 
której się chw ycić może. I stara się 
kapłan tę skruchę obudzić i okazuje mu 
przepaść, nad k tórą  stoi, to p iekło stra
szne. z którego się śmiał, a które teraz 
na niego czeka. Okazuje mu B oga za- 
gm ewanego i ca ły  ogrom  sprawiedliwości, 
lego, przedstawia mu krzyż św ięty, aby 

go pobudził do skruchy, do żalu. W szyst
kie struny tej duszy konającej potrąca i 
wzrusza.

r Żałuj “ —  w oła, ale ona żałow ać L.e 
może —  ona żalu w zbudzić nie umie, a 
może szatan jej tego nie dozw oli. „P łacz  
za grzechy sw oje". co? temi oczym a, które 
zawsze odw racał od nędzy b liźn iego? —  
„B ij się w p i e r s i c o ?  tą ręką, którą 
krzyw dził brata sw ego? —  „Postanów 
popraw ę", —  w sercu, które było gnia
zdem, w którem  się lęg ły  wszystkie nie- 
godziw ości, zemsty, nienawiści? „ W o 
łaj o m iłosierdzie do Boga.“ —  C o ?  po
wie szatan, tyra jeżykiem , którym  bluźnił 
Boga, gorszy ł drugich, wiarę i cnotę 
w yśm iew ał? W zyw aj ratunku A nioła  S tró
ża, wszystkich c i ę t y c h ,  Matki Boskiej! 
A lboś ich znać chciał, alboś im nie blu
źn ił, zaśmieje się szatan. Nie rozpaczaj 
jeszcze, powie kapłan, m oże masz jakie 
zasługi, które m ogą przebłagać sprawie
dliwość Boga. „Z a słu g i je g o ! “ —  za- 
szydzi szatan —  idź na cmentarz, tam 
grób ojca i matki, jeszcze św iecą łz y , co 
im wyciskał. A  tam grób  obok, to ta 
nieszczęśliwa, którą zdradził, słyszysz! 
przekleństwa się z niego w ydobyw ają; —  
pod szubienicą zakopane kości, to tej, co  
sobie i dziecku jego życie  odebrała —  
jego zasługi, to złorzeczenia i przekleństwa 
tych, k tórych  skrzyw dził, shańbił, oszu
kał. W zgardził wszystkiem, śmiał się ze 
wszystkiego, —  a teraz?

W ięc  już nie masz dla mnie ratunku, 
miłosierdzia? O śnuerci, poczekaj, zostaw 
mi rok jeden, ch oć miesiąc jeden! w oła 
nieszczęśliwy. „C zyż  ja to niespodzie
wanie p rzychodzę? Oto często cię napo
m inałam : pamiętaj, bo przyjdę, a przyjdę 
m oże, kiedy mnie się najmniej spodziew ać 
będziesz! Już teraz zapóźno, myśl o 
śmierci m ógłeś usunąć, ale śmierci me 
usuniesz ani chwili, ani sekundy dłużej

Ż yc ie  już uchodzi. K apłan wznosi ho- 
styę w  górę, prawdziwe C iało i Krew 
Pana naszego przychodzi po raz ostatni

do przybytku serca twego, przyjm ij to 
ostatnie zasilenie na tę wielką podróż do 
wieczności! I p rzyją ł ch ory  chleb aniel
ski. A le niestety serce jego m oże zimnym 
pozostało.

Lecz już kilka chwil życia  t y lk o ; ka
płan spieszy dać Ostatnie Pom azanie! 
O ten Olej św ., ileż to brudów zm azać 
musi na tych  ustach, nogach i rękach, a 
d jabeł nie odstąpi i uważa coraz żwa
wiej, aby nie utracił owocu pracy sw o
jej, aby ta dusza przy śm ierci mu nie 
uszła. On tyle razy zw ycięża ł, czyż te
raz zw yciężyć nie zdoła? W zyw a kapłan 
pom ocy wszystkich Świętych. Cisza gro 
bowa, n;i o k ó ł tylko ostatnim wysiłkiem  
piersi grają, serce coraz słabej bije, pot 
zimny pokryw a czo ło , jeszcze jedno tchnie
nie i —  koniec, wszystko się dla nas 
tutaj skończyło. A le cóż nas czeka, gdy
staniemy przed obliczem  sprawiedliwego 
Boga na sąd straszliwy?

Ł  H I S T O R Y I

BYTOMIA I PI EKAB.
(Dalszy ciog. —  Zobacz Nr. 65,)

Ody fundamenta stanęły gotowe, dopiero 
dwóch mistrzów budowniczych, czyli towarzy
szów tej sztuki przyjechało i marmury pod 
ich kierunkiem składano na fundamentach, a 
mularze zaraz z tyłu to zamurowywali. Za- 
ciągniono to miejsce płótnem, od reszty ko
ścioła zasłaniając, i dopiero żelaznemi klam
rami, głazy a marmury owe tam spinano, i 
do muru mocowano, co wszystko ostrożnie 
roniono, abv kosztownych materyałów nie 
uszkodzić, a trudność z tem była niewymowna, 
bo niektóre marmury po 25 centnarów wagi 
miały i na wózkach a na walcach przywożone 
były z szopy, a gdy pod górę je  windować 
przyszło, gdy się już robota ku górze posu
nęła, tedy ile tam rąk i ostrożności i trudu 
i siły potrzeba było, na to wyrazów prawdzi
we! brak, aby to wszystko dokładnie opisać. 
Z  piczątku sądzono, że ukończy się praca i 
ołtar. poświęcony zostanie na Niepokalane 
Poczęcie N. M ary: P., lecz guj nadchodzimy 
mrozy, bał się pan Ogórek murować, aby po
tem przez te mrozy wypadku jakiego nie
szczęśliwego nie było, bo wiadomo, że mróz 
murowaniu szkodzi. Zatem wstrzymano się 
z robotą, później dopiero murowano dalej. 
Potem, gdy iuż ołtarz stanął, tedy złotnik 
nad nim pracował, aniołków, gwiazdy i różne 
części złocąc, aż gdy się to skończyło, naten
czas krzyż wszystką pracę uwieńczył, i kD ądz 
proboszcz ogłosił, i w gazetacL to umieszczo
no, że 25 marca odbędzie się poświęcenie no
wego ołtarza.

jakoż, gdy kościół, piękne pc owej robocie 
uporządkowany wyglądał, tak, że wszedłszy 
doń zdawało ci się prawie żer w niebie, a 
ołtarz marmurowy wspaniałością swą oczy 
ludzkie zachwycał, nazjeżdżało się dużo du
chowieństwa na zaproszenie naszego probo
szcza, nagromadziło się ludu co niemiara 
z daleka i z bliska i odbyło się wielkie na
bożeństwo i poświęcenie ołtarza.

O dziewiątej godzinie uderzono we wszystkie 
dzwony, a lud już napełniał kościół i otaczał 
w około. D o ołtarza przystąpił ks. Bernaiu, 
z łicznem gronem duchowieństwa; nauczycie
le z para5: zaczęli pięknie śpiewać pud prze
wodnictwem sławnego organisty, naszego panu 
Ignacego Heiduczka, który uczenie ton poda
wał do tego spien i i tok* racaowfił. Ody 
ter śpiew został ukończony, tedy znóv. panny 
śpiewać zaczęły pięknie przez pana organistą 
i panu nauczyciela wyuczone.

Podczas tego śpiewu k jęża  po cichu aię 
modlili, a ksiądz Bernard uroczyście obrzą 
dek kosdófa odprawiał, asystowali mu zań 
dwaj młodzi kapiani. Potem ksiądz Bernard 
miał rzewną mowę i dopiero rozpoczęli, aię 
suma. Katanie miał ksiąuz Bonczea ; a pó
źniej jeszcze na araooną wszedł ksiądz S y 
nowski, starusi.ee. 3t i po swojemu, jak zaczął 
do Matai Boskiej Piekarskiej i do se.c ludz
kich przemawiać, aby Matka Buska dc s^na 
st.ego za nam. się wstawiała, a my aby 
uczciwem życiem na Jej wstawiennictwo bo
bie zasłużyli, tak cały tłum ludu we łzach 
się rozpłynął wraz z kaznodzieją. W  końcu 
zaś dcięaował kaznodzieja wszystkim, którzy 
się do wystawieuia o .tarz , przyłożyli, P o  
kazaniu odśpiewało się „Święty Eoźe“ , po
tem każdy się ukorzył i otrzymaliśmy Prze
najświętszym Sakramentem przeżegnanie Na- 
koniec znany śpiewak, zwany Cieślą odśpie
wał pięknie, z muzyką i z ludem jedną pkiń, 
ktć.j. tak się wszystkim pod chała, że każ^y 
chciał ją  ns pamiątkę posiadać, i cncieli m- 
dzie za nią pieniądze płacić, ale otrzymali ją 
darmo odpisaną, aby dalej sobie, jak kto 
umie przepisywał.

Pieśń tę podajemy tu w całości, która urzm 
następująco:

P I E 8 N  
na podziękowanie Panu Bogc, przy 

poświęceniu nowego ołtarzi marmurowego, 
dni, 25-go marca 1879 roku 

w Piewaracn.
Tuż oczy nasze zobaczyły dzieło,
I  serca nasze -rozrzewnienie zdjęło,

Już poświęcony ołtarz jest oucUny, 
Panu nad par y.

Panu nad pany czczonemu tu święcio, 
Utajonemu w Wielkim Sakramencie, 

Pannie Maryi tej Boga-Rouzicy,
Czy stój Dziewicy.

W ięc dziś składamy Bogu dziękczynienie, 
Za  to szczęśliwe ołtarza skończenie, 

t  icch Bogu chwała wieczna z ł  to 
£ [będzie,
1 Tutaj i wszędzie.

Składamj Bogu Ojcu dziś pokłony,
I  Chrystusowi co tu utajony,

Także Duchowi Świętemu co gości, 
W  Trójcy jedności.

Dzięki i topie Paste.iu nasz, który 
Lud zachęcifefl by podniósł te mury, 

Z ęd y  twa ręka Obarę powtarza, 
Mury ołtarza.

Co twój poprzednil siał w serca gorliwy, 
Ty to wywodzisz jak plon z dobrej niwy, 

W ięc za to co z twej mamj dziś
[poręki,

Składamy dzięki.



Wam dobrodziejom, którzyście składali 
Małe i duże ofiary na szali,

Dzięki składamy za szczodre dawanie, 
My parafianie.

Tym wszystkim, którzy czy radą, czy pracą 
Składkę na ołtarz ozdobny ten płacą, 

Budowniczemu i roboczej braci 
Pan B óg odpłaci.

Daj Boże duszy kanonika Fitzka, 
Którego każdy z nas kochał od dziecka, 

Wieczne spocmienie; niech za grze
sznikami

Prosi za nami.

Duszom co dary dawając przez lata, 
Dzieła nie widząc odeszły ze świata, 

Wieczne spocznienie racz dać wielki
[Boże,

Prosim w pokorze. Amen.
KONIEC CZĘŚCI PIERW SZEJ.

SPKAWY ROBOTNICZE.
§ Drożyzna w mieście naszem wzmaga się 

z dniem każdym, a pomyślna żniwa, które 
się w pierwszych czasach niekorzystnie za
powiadały —  gdyż pogoda przy sprzęcie żyta, 
początkowo bardzo była zmienna, później 
się jednakowoż ustaliłu, a w ostatnich czasach 
do sprzętu jęczmieni '. pszenicy, aż do dziś 
dnia sprzyjała, nic na stanienie artykułów 
spożywczych nie wpłrwały. —  Oeny mięsa 
nietyłko że w cenie nie spadają, ale przeć ■ 
w >ie z dniem każdym się . podnoszą. I  łąk 
na ostatnim targu płacono za funt mięsa wie
przowego 76 fenygów; —  skopowiny SO; a 
cielącego mięsa 75 fenygow. Niemniej drogie 
są i inne artykuły do tycia potrzebne, i tak 
li er mleka kosztuje 18 fenygów, centnar 
ka/tofli 2,50 fenygów, a chleb nic nie w ię l-w  
i mąka nie tańsza. Na domiar złego, zarobki 
zamiast się podnosić, przeciwnie codzień sie 
obniżają, to tez nie dziwota, iż biedny robot
nik, mianowicie liczną familiją obarczony, 
na biedę narzeka i smutnem okiem w przy
szłość spogląda. B o jakież wesoio ma się 
patrzeć? Skazany na ciężka, a nawet niebez
pieczną pracę —  gdy się zegna ze swoją ro
jo n ą , idąc do takowej, nie jest pewnym, czy 
er.'o, i ery w ogóle wróci, gdyż ani dzień je- 
« nie minie, żeby się jaki nieszczęśliwy 
-’ /padek nie wydarzył —  a jeśli szczęśliwie 
rróci do domu i, zasiądzie do stołu ze swoimi, 

io usłyszy narzekania, iż nic więcej i lepsze
go postawić mu nie podobna, gdyż wszystko 
bardzo drogie. —  Toż samo co o górnika 
można powiedzieć o drobnym rzemieślniku i 
miijskira robotniku. —  Ci również jak tam
ten pod ciężarem drożyzny upadają —  a nie 
mając stałego zarobku, więcej na biedę ją 
wystawieni. W ielki zatem czas, aby granicę 
tek cd polskiej Jak i austryackiej strony jak- 
najprędzej otworzono, gdyż straszniejsza cze
ka nas jeszcze bieda.

W  sprawie Konsumdw.
(?) W  spraw ie „K o n su m ó w " d la  r o 

b o tn ik ów  o d b y w a  się j  u t r  o  we 
W t o r e k ,  tj. 2 6 -g o  Sierpnia, W aln e  
Z grom adzen ie  na sali „R eichslialłfe" w  
K atow icach . Z b ;orp, się tam  rzem ieśln i
cy , p rzem ysłow cy , ku pcy , ob erżyści itp., 
a g łów n ym  i jed yn ym  punktem  obrad  
będzie w ysłan ie  p e ty cy i d o  parlam entu 
i m inistra handlu o  zniesienie konsu- 
m ów , k tóre  n iety łko kupcom  i w iększym  
przem ysłow com , ale i d rob n y m  rzem ie
śln ikom  i rob o tn ik om  szkodę p rzy n o 
szą. Z arzpd  kilku stow arzyszeń  kupców , 
ob erży stów  i p rzem y słow ców  w y d a ł 
od ezw ę, pud tym  w zględem , k tóra  w  
streszczen iu  m niej w ięce j brzm i, ja k  na
stępu je :

„W e  wszystkich dzielnicach państwa nie
mieckiego rozpoczął się ruch przeciw Konsu- 
mom. Stowarzyszenia kupieckie, cechy rze
mieślnicze, związki prowincjonalne i ziemiań
skie —  a nawet wielka liczba izb handlowych 
wysłały petycye tak do rady związkowej jak 
niemniej do parlamentu. W  początku Czerwca 
rb. zgromadzeni cechmistrze państwa nie- 
mieciuego wręczyli przez wybraną deputacyę 
adres cesarzowi, w którym wzywają jego 
opieki w obce podkopującego działania Kon- 
sumów, stanowi przemysłowemu wielce szko
dzących. Tylko Górny Szlązk, który najwię
cej cierpi pod naciskiem Konsumów, który 
tyle szkód materyalnych poniósł i ponosi — 
a oprócz tego obrzucany bywa wzgardą i po- 

wniami przez założycieli (grunderów) 
3umów robotniczych, żadnego kroku nie 
aił, aby u asadnione swe skargi wyższym I 
zom przedłożyć..

Przyłączanie się do petycyi z innych stron 
wysyłanych, nie mt ją tu żadnego celu, gdyż 
wystosowane rą one jedynie przeciw Konsu- 
mom urzędniczym lub oficerskim. —  Niezna- 
jące tutejszych stosunków robotniczych Sto
warzyszeni.} kupców berlińskich żądało nawet 
w petycyi przed kilku tygodniami do parla
mentu wysłanej, aby „urządzanie i prowadze
nie Konsumów przez nowe rozporządzenia 
prawne tylko na lobotników ograniczyć. “

Z  tego tedy powodu Stowarzyszenie oberży
stów gómoszlązkich w porozumieniu z zarządami 
stowarzyszeń kupieckich i cechów rzemieślni
czych, postanowiło zwołać na dniu 26-m Sier
pnia wszystkich int< resowanych na wiec do 
Katowic, gdzie ma być uchwaloną petecya do 
parlamentu i t. d. Jakiej treści ma być ta 
petycya, to na wstępie powiedzieliśmy —  tu 
tylko dodajemy, iż podpisał ją  przewodniczący 
Stowarzyszenia, p. Karól Cebula.

*  **
§ W  przeszłych numerach „Gwiazdy" wy

jaśniliśmy szkodliwość i niebezpieczeństwo, 
jakie z istniejących i otworzyć się mających 
Konsumów dla robotnika wypływują. —  To 
cośmy dotychczas powiedzieli jest mało w po
równaniu z tem, coby o tein jeszcze powiedzieć 
się dało. A  wszystko to, co w dawniejszych nu
merach wspomnieliśmy, opiera się na niezbi
tych dowodach i możnaby więcej takowych o 
szkodliwości Konsumów dostarczyć —  które 
nietyłko kupcowi, handlarzowi, rzemieślni
kowi itd. są nićkt! rzyć etn ale ptzedewszystkiem 
szkodzą robotnikowi, to  z czego wnioskować 
można, iż nietyłko u nas, ale w całem pań
stwie Lieiuieckiem przeciwko nim występują — 
i to nawet przeciw Konsumom mnięi niebez
piecznym, niżeli te o których wspominamy, jak 
n. p. oficerskich i urzędniczych.

Ż e  dwa wymienione Konsumy mniej są 
niebezpieczne, wypływa z tego, iż nie nakła
dają one ra nikogo przymusu i kto nie chce, 
brać z nich nie potrzebuje, podczas gdy ro
botni]' w obwodach przemysłowych górnoszląz- 
kich jest do zaspokojenia wszelkich potrzeb 
z Konsumów zmuszonym, gdyż w innym ra
zie Zarządy zakładów górniczo-hutniczych 
grożę mu wypowiedzeniem i wydaleniem z ro
boty, albo też takowym najgorsze roboty by
wają dawane. —  Czy te skargi są prawdziwe 
lub nie, o tem najlepiej mogą wiedzieć robo
tnicy sami. My zaś prosimy o przesyłanie 
nara dokła łnych informacyi, których jako ma- 
teryał do dalszych objaśnień pod tym wzglę dem 
użyć nie zaniedbamy. —  Jak szkodliwe są K on
sumy najlepszym jest dowodem to, że i pisma 
(gazety), którym dobro robotnika, więcej niż 
łaska panów chlebodawców na sercu leży przeciw 
niui występują.

My także już w roku 88-ym, w N . 51. pi
saliśmy o tem, jak to może sobie dawniejsi 
Czytelnicy nasi przypominają.

D la tego wszyssy o dobro robotniaa dbali, 
powinni starać się temu złemu zaradzić, gdyż 
robotnik nie będąc zmuszonym brać z K on
sumów, nietyłko swoją własną poprawiłby do
lę, ale jak to już dawniej powiedzieiliśmy, 
zapewniłby także byt wielu innym współ
braciom swoim —  gdyż, jak wszystkim wia
domo, większa część handli spożywczych jest 
w ręku chrześcijan. —  Gdyby więc naprzykład 
zajęto się wysłaniem petycyi do ministra han
dlu albo do parlamentu i gdyby robotnicy li
cznie takową podpisywali, nie pozostałaby ona 
z pewnością bez skutku.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Co mówię gazety rosyjskie o odwiedzinach ce

sarza niemieckiego w Rosyi.
?? Artykuł urzędowej gazety, wiedeńskiego 

„Fremdenblatu" podrażnił pod względem spra
wy bułgarskiej nerwy niektórych gazet ro
syjskich.

Pierwszy wystąpił przeciwko „Fremden- 
blattowi" dziennik „St. Petersb. W iedemosti" 
i w dłuższym artykule wyjaśnił, że nadzieje 
co do Bułgaryi są złudne. A  jeżeli w Au- 
stryi myślą, że wizyta cesarza niemieckiego 
wpłynie na uznanie obecnych stosunków w 
Bułgaryi, choćby po zmuszeniu do zrzeczenia 
się tronu księcia Ferdynanda, to się srodze 
mylą, gdyś tylko całkowite przywrócenie da
wne szych wpływów liosyi na półwyspie Bał
kańskim jest jedynym i koniecznym warun
kiem do utrzymania trwałego pokoju. Że 
porozumienie w pewnych kierunkach jest mo- 
żliwem pomiędzy Rosyą a Niemcami, o tem 
nikt nie wątpi, ale niechaj się nikt nie łudzi 
nadzieją, iż odwiedziny cesarza Wilhelma raz 
na zawsze położą kres wpływom ropyjskim 
na W schodzie, —  gćlyż chociaż podstępem i 
intrygą państwa europejsko przy zawarciu po
koju w Berlinie R osyą wpływu tego, w da
wniej sile pozbawiły, to ona jednakże z niego 
me skwitowała.

Wizyta cesarza niemieckiego wiele się 
wprawdzie przyczynić może do utrwalenia po
koju europejskiego, ą le sądzić nikt nie po

winien, iż kilkudniowe odwiedziny mogą na
prawić to, co długie lata w Bułgaryi i Ser
bii popsuły więc do naprawienia tego, również 
długich lat potrzeba."

Inna gazeta rosyjska pod tytułem „N owoje 
W rem ja" pisże:

Spodziewają się w Wiedniu, iż wizyta ce
sarza niemieckiego wyjedna to, że Roaya uzna 
stosunki bułgarskie tak jak stoją obecnie, ale 
nadzieje to płonne. Kwestya bułgarska w 
ten tylko sposób załatwioną być może, je 
żeli w Bułgaryi przywróci się taki porządek, 
jaki jest traktatem berlińskim określony, bo 
to jest dla Rosyi sprawą „narodowego hono
ru". —  Cesarz Wilhelm jadać do nas wie
dział bardzo dobrze, że jeżeli chce się usunąć 
to widmo wojny wschodniej, to nie od Rosyi, 
ale od Austryi żądać należy, aby przeszkody 
usunęła." (P o  prostu powiedziawszy „Nowoje 
W remia" żądają, aby Austrya swego wpływu 
tak w Bułgaryi jak iw  Serbii się zrzekła, a 
rosyjskim wichrzeniem i przekupstwom do 
późniejszego zupełnego zagrabiania tych ziem 
prowadzącym pole otworzyła. P . R .)

„Grażdanin" inaczej nieco się na tę podróż 
zapatruje, i powiada, że głównym sprawcą 
niepowodzenia Rosyi w tym kierunku jest nie 
kto inny, tylko książę Bismark. Powiada ta 
gazeta, żc zmarły cesarz Wilhelm I. kochał 
wprawdzie Rosyan szczerze, ale za to jego 
kanclerz zawsze robił co innego, a nie to 
czego sobie życzył cesarz. Prowadził on po
litykę na własną rękę. Chociaż się dzisiaj 
po swoim upadku do Rosyi przymila, to mu 
jego słowom nikt już nie wierzy, gdyż zawsze 
działał wbrew interesom rosyjskim. —  Co in
nego dzisiejszy kanclerz Caprivi, — prawi 
dalej „Grażdanin", to człowiek honorowy, i on 
we wszystkiem będzie się zgadzał z zapatry
waniem i wolą cesarza —  to też można mieć 
nadzieję, że odtąd stosunki pomiędzy o d u  
państwami będą szczere i z radością wizytę 
cesarza niemieckiego powitać należy."

Nie tak bardzo cieszy się z tego gazeta 
„N owosti". Powiada ona, że Rosya bardzo 
ceni naród niemiecki, ale powinna być ostro
żną, gdyż polityka Niemiec nie jest dotych
czas zupełnie jasr ą, wtenczas dopiero Rosya 
w szczerość Niemiec uwierzy, jeżeli w Berli
nie zaprzestaną popierać jej nieprzyjazne dą
żności innych mocarstw."

Naturalnie, ze pod temi mocarstwami ni
kogo innego „N ow osti" nie mają na myśli, 
jak Austryą, Turcyą, a nawet Bulgaryą, której 
uznać nie chcą."

1  więc wyszły szydła z miecha, Rosya, 
która bezustannie w gazetach urzędowych i 
półurzędowych zaręczała, iż pragnie pokoju, 
teraz inną zaczyna śpiewać piosenkę, i to na 
nutę: że wszystko zostanie przy starem.

Tak więc Europa, jak dotąd, o stałym po
koju myśleć nie może, tylko bezustannie tak 
na W schód jak i na Zachód oglądać się bę
dzie zniewoloną.

Jttten icy .
—  W  ubiegłą Sobotę pożegnał się już ce

sarz W ilhelm z carem i carską rodziną, po- 
czem w Kronsztadzie wsiadł na pokład „H o 
henzollerna" i w towarzystwie pancernej kor
wety „Irena" wraca do Niemiec. Dzisiaj, w 
Poniedziałek, stanie w Kłajpedzie, a ztamtąd 
tegoż dnia wieczorem uda się do Leca, w 
Prusiech Wschochmch, gdzie dwa dni zaba
wi i przyjrzy się wielkim ćwiczeniom fortecz- 
nym. Ztamtąd 27-go bm. przed południem 
uda się do Pilawy a następnie do Kilonii, —  
29-go stanie już z powrotem w Poczdamie.

—  Organ liberalno - żydowsko - niemiecki 
„Berliner Tageblatt" rozniósł wiadomość, iż 
na kandydata na stolicę biskupią w Sztras- 
burgu postawiono księcia Edmunda Radzi
wiłła, który przebywa jako zakonnik w kla
sztorze Benedyktynów w Beuron. Pismo to 
dodaje,iż był on „ G p a t e m  w  O s t r o w I e “ (!) 
My do tej wiadomości żadnej nie przywięzu- 
jemy wiary i notujemy ją  tylko ze zwyczaju 
dziennikarskiego.

—  Niedawno zdarzył się wypadek, że żoł
nierz ptojący na warcie i zawoławszy na prze
chodzącego: kto tam: gdy ten niewiadomo czy 
nie słyszał, albo może się zestraszył i uciekał 
—  żołnierz strzelił i położył go trupem na 
miejscu. Otóż sprawa ta strzelania do ludzi 
ma być wprowadzoną pod obrady parlamen
tu, ażeby to znieść.

* A u s t r y a .  Rozniesiono pogłoskę, jakoby 
rząd serbski zagroził rządowi austriackiemu, 
iż jeżeli tenże nie otworzy granicy dla we- 
wozu serbskiej nierogacizny, to rząd serbski 
zerwie traktat handlowy. Jest to nieprawdą, 
gdyż poseł serbski w Wiedniu zachowuje 
się bardzc uprzejmie i przyjacielsko, a po
głoski te rozszerzają rozmaite różne stronni
ctwa, które walczą ze sobą.

* R o s y a .  Z  Petersburga wyszedł ukaz 
carski podwyższający cłc od cukru.

* H is z p a n ia .  Madryt. Hrabia Bannelos 
zamianowany został posłem w Berlinie. —  
W  ostatnich dniach zachorowało w czterech

prOWlŁIUyaUJLl OJL uuuu ua ... y
umarło 38. Także w ostatnich dniacb poja
wiła się cholera w prowincyi Tarragona, oraz 
pomiędzy pasażerami powracającego z Waleń - 
cyi parowca angielskiego, to też poddano go 
kwarantannie.

* S e r b ia .  Biaiogród. Rząd grecki zgo
dził się na obsadzenie dwóch słowiańskich 
dyecezyi w Macedonii, i t o : Ueskiibskiej i 
Prizremskiej serbskimi biskupami; na obsa
dzenie to i rząd turecki przystaje.

* Bu) s  a r y  a . Zofia. Książę Ferdynand 
wyjechał niedawno do klasztoru Rilo, a mi
nistrowie Stambułów i Tonczen do połuduio- 
wej Bułgaryi. (W idocznie rozstrzelanie zdraj
cy Panicy pomogłe —  gdyż bez obawy po 
kraju jeździć teraz mogą. P . R .)

U czm y dzieci czytać i p isać 
p o  p o lsk u !!

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, 25-go Sierpnia 1890.

—  W  dniu wczorajszym obchodził uroczy
ście kościół tutejszy farny pamiątkę swego 
poświęcenia solennem nabożeństwem z kaza
niami i procesyą na okól kościoła. —  W  dniu 
dzisiejszym z rana, jak coroczme, odbyło się 
solenne takież nabożeństwo z procesyą na 
około kościoła, ale żałobne, z egzekwiami za 
wszystkie dusze wiernych zmarłych.

—  Jutro o 8-mej godz. wieczorem odbę
dzie się zwyczajne zgromadzenie „Towarzy
stwa Przemysłowców Górnoszląskich w loka
lu p. Kastalskiego. Mile spędzony wieczór 
na zesziem posiedzeniu dał uowód, jak ko- 
rzystnem jest przybywanie na zebrania —  to 
też każde inne zachęcanie do licznego udzia
łu uważamy za zbyteczne.

§ —  K to może i w miarę jak kogo sta
nie niech się zawczasu w węgle na zimę za
opatruje, gdyż już od 1-go Wrześnie, podro
żeją one od 4 do 6 fenygów na centnarze. 
—  A  kto wie czy w późniejszych miesiącach 
więcej jeszcze nie podrożeją.

— § Leśnik Małek z kopalni Kleofas dnia 
23-go stycznia zdybał niejakiegoś chałupnika 
Józefa Nowaka, gdy ten wyrzynał w lesie, 
jego dozorowi poddanemu, rózgi na miotły. 
Nowak spostrzegł leśnika dopiero wtedy, gdy 
tenże na 15 kroków się do niego przybliżył; 
N. chciał uc jkać, ale M. go przytrzymał. Na 
zapytanie tegoż, co tu ma do szukania, odpo
wiedział Nowak, iż „tacy młodzi ludzie nie 
powinni być ciekawi", zresztą to jego nic nie 
obchodzi. Po takiej odpowiedzi chciał leśnik 
zabrać Nowaka dc amtowego, ale Nowak oparł 
się objąwszy się jednem ramieniem drzewa. 
Na to leśnik wystrzelił, na znak, aby mu ro
botnicy, w lesie zatrudnieni, przyszli na pomoc. 
Nowak chwycił go pod gardło, następnie wy
skoczyła z ukrycia żona tego ostatniego i le
śnika na ziemię powaliła. W  tych dniach 
stawał Nowak wraz z żoną przed tutejszym 
sądem, który skazał go za tę sprawę na dwa 
miesiące, a żonę na 1 miesiąc więzienia.

? R o z b a r k .  Przed laty Skrzywdziła pe
wna osoba, dziś gdzieindziej mieszkająca gmi
nę Rozbark o 600 marek. Spowodowana 
przez swego spowiednika zwróciła taż osoba 
powyższą sumę na ręce Przewielebnego ks. 
Proboszcza Bonczeka, który też w uoiegłą 
Środę gminie Rozbarskiej ją wypłacił. Gmina 
przeLaczyła te pieniądze na ozdobę kościoła 
św. Jacka.

P i e k a r y .  Odpust wczorajszy ś. B artło
mieja sprowadził nam tysiące ludu pobożue- 
go z bliska i z daleka, które w procesjach 
bezustannie, przez całą sobotę aż do niedzieli 
rano nadchodziły. Księża nasi jako i zapro
szeni, nieustannie i w konfesjonałach i w od
prawianiu Ofiary Mszy św. i w głoszeniu S ło 
wa Bożego, pracowali bez wytchnienia prawie, 
aby tym masom pobożnego ludu, atórego było 
dc* 40.000, w ogóle wszystkim zadość uczynić, 
aby nikt nie odszedł z żalem, że nie dostąpi! 
czego pragnął, —  że się nie mógł wyspowia
dać, lub nie m ógł wysłuchać Mszy ś., albo i 
kazania. Otóż głoszono Słowo Boże i w ko- 
ciele, i na Rajskim Dworze i na Kalwaryi 
—  a i nabożeństwo odbywało się uroczyście 
przy wystawieniu N, Sakramentu, tak samo 
i wewnątrz, jako i na zewnątrz Świątyni Pań
skiej, —  słowem że niezmordowany ksiądz 
proDoszcz nasz uczynił co tylko było można, 
by zadowolnić tak swoich parafian, jako i 
wszystkich pielgrzymów tutąi będących.

[?] S z a r l e j .  Z  powodu złego zrozumie
nia jakiegoś wyrażenia, rozpoczęła się po
między pewnym urzędnikiem, a rządzcą dóbr 
z pobliskiego dominium, klótuia, podczas któ
rej rządzca taką się uniósi złością, iż urzęd
nika zbił kijem niemiłosiernie i srodze go po
kaleczył. Naturalnie, że zbity oddal sprawę 
prokuratorowi, który je j bezkarnie nie puści,



Ł lp in y .  Uroczystość wczorajsza ś. Augu- 
8 yna, którąśmy tu obchodzili w kościele na
szym dzięki gorliwości Czcigodnego księdza pro
boszcza i Dziekana Michalskiego, utkwi w pa- 
Mięci na długo nietylko naszej parafii i oko
licy całej, ale nawet całemu Górnoszlązkowi, 
®ył to odpust jakich mało. Poprzedziły go 
missye, trwające tydzień cały, w czasie któ
rych odbywały się codziennie 4-ry kazania : 
pierwsze o 5-tej godzinie zrana, drugie o 
10-tej, trzecie o 3-ciej, a 4-te o 7-mej godzi
we wieczorem. Codziennie też zaproszeni
w gościnę kapłani pracowali bez wytchnienia 
od 5-tej już rano. Konfesjonały były zajęte 
bez przestanku i Msze święte odbywały się 
jedna po drugiej. W  Sobotę jako wigilię 
odpustu i końca Missyi, 7-miu kapłanów za
siadło do konfesjonałów zrana, a 11-tu po 
Południu. W  niedzielę zaś (wczoraj) od 5-tej 
rano ropoczęto dawać jeneralną Komunją 
wszystkim poprzedniego dnia u Spowiedzi bę
dącym.

Jakiż to wspaniały przedstawiało widok; 
Pióro tego opisać nie jest w stanie, a wszyst
ko odbywało się w jak najpiękniejszym po
rządku, którego jak oka w głowie przestrzegał 
niezmordowany a pełen gorliwości o powie
rzonych pieczy jego parafian Dziekan i Pro
boszcz miejscowy ks. Michalski, za co też 
dzięki jemu składamy —  prosząc Boga, aby 
Mu wynagrodził te trudy i mozoły, których 
świat ocenić nie umie.

? M i c l i a ł k o w i c e .  W  pobliżu nas, cho
ciaż już za granicą, bo w „Czeladzi41, uderzył 
Piorun w czasie ostatniej burzy, która tuż 
nad nami przechodziła i zapalił tam stodołę 
drewnianą. W  jednej prawie chwili zajęło 
81ę kilka innych stodół, tak że pożar szalał 
ogroinuy i pochłonął 11-cie stodół już zbożem 
napełnionych a w jednej z nich było nagroma
dzonego zboża już 80 kóp, z którego tylko po- 
Piół pozostał. Straszna ta łuna pożarna 
Wznieciła trwogę naokół. —  I  od nas chciała 
Pójść straż ogniowa na ratunek, ale jej po
graniczna rosyjska straż nie puściła, a szko
da bo tam niebyło prawie żadnej obrony.

§ W i r e k .  Ciężki i twardy los do- 
kknął dzieci górnika Franciszka Miatz. Przed 
kilku tygodniami straciły one matkę, obecnie 
°jciec obłożnie chory leży w knapszaftowym 
lazarecie, •—  na domiar nieszczęścia 8-letni 
cbłopczyk znalazł kapiszon, jaki górnicy uży- 
Wają do zapalania nabojów dynamitowych. 
Ciekawy, co to za biała masa w środku się 
z&ajduje, zaczął wiercić śpilką, przyczem ka
piszon eksplodował i urwał chłopcu 3 palce 
u 'ewej ręki, a dwa u prawej skaleczył, N aj
starsze dziewczę liczy łat 10, a najmłodsza 
półtora. Wzruszającem do głębi jest widok 
Jak 10-letnia siostrzyczka opatruje okaleczo
n o  brata i resztę rodzeństwa i codziennie 
tylko kawą i suchym chlebem je  żywi.

(Nie bardzo piękne świadectwo wystawiają 
®pbie tamtejsi mieszkańcy, iż patrząc na to, 
bjedzie tej zapobiedz się nie starają. Nasi 
Czytelnicy chyba o tem nie wiedzą, gdyż nie 
P°dobna, aby się czemkolwiek do osłodzenia 
^°li biednym dzieciom przyczynić nie chcieli, 
t° też sieroty te ich litościwemu sercu po- 
lecamy, a choćby najdrobniejsze składki chę- 
btiie przyjmować będziemy i gdzie należy, 
^ześlemy, aby aż do wyzdrowienia ojca tej 
®§dzy zapobiedz. Red. „Gwiazdy44.)

0 ) Na dniu 15-m b. m. przejechał wóz 
?^hoczy 4-letnią córeczkę szklarza Krolla.

Jednie koło przeszło dziecku przez obie
nóżki.
. Ż a ł ę z e .  Jakiś niegodziwiec zemścił 

8l? na tutejszym właścicielu S. w ohyduy 
8Posób, gdyż zanieczyści! mu studnię, w któ- 
r®j bardzo dobra była woda, dodawszy do niej 
ł^troleum.
, f  H o h e n l o h e - l iu t a .  Na dniu 17-m 

pochowano tu nagle zmarłego górnika 
r-aidę. Jakoś mu się nagle źle zrobiło i w 
P ociągu  kilku godzin życie zakończył. Le-
8rz s„ onstantował, iż oprócz bicia serca do- 

8tał on napadu choleryny. —  Tego samego dnia 
Utopił się przy kąpaniu tutaj w rowie przy 
Młynie chłopiec Kindel z Roździenia-Szopie- 
*10.

t  G l i w i c e .  W  przyległej, tutaj W ojto- 
WeJWsi podj>alono przed kilku laty gospoda- 
rZowi Przybyłe stodołę, i pomimo usilnych 
Poszukiwań, podpalacza nie było podobna wy-
tadzić. Po niedługim czasie podpalono dom 

^ szk a ln y , ale i tu sprawcy nie wykrvto. A ż 
Przed kilku dniami zjawia się u Przybyły 
takiś mężczyzna z kobietą i oświadczają,

6 jeżeli da im 3 marki; to oni podpala- 
CZa wykryją. Przybyłowie naturalnie chętnie 
M Uczynili, a nawet poddali się temu, czego 
Mezuajomy wymagał, to jest pozwolili się 
*aiuknąć. Przybyła w stajni, a żona jego 
*. komorze. Mieli oni tam pozostać spokoj- 

Pól godziny, to postać podpalacza im się 
°bjttwi. —  Przybyłowie ezekają pól godziny, 
8odzinę i dłużej —  ale podpalacza jak nie 
^ d a ć tak nie widać. Gdy wreszcie gwaitem 
6l8 ze 8 w ego j  więzienia uwolnili; wyrafinowana

oszuści już byli da ko od Wojtowejwsi —  
zabrawszy ze sobą 30 marek gotówki i wiele 
innych rzeczy.

]:[ —  Żona pewnego tutejszego piekarza, 
uroiła sobie, iż mąż ją nie kocha, dla tego 
kupiła od jakiejś „mądrej44 proszku, który 
miał miłość męża ku niej wzbudzić, i wsy- 
paćgo do kawy; spostrzegła to jednakże 
10-letnia jej córeczka i sądząc iż matka chce 
ojca otruć, tegoż ostrzegła. Mąż kawy nie 
pił —  i gdy żonie swoje podejrzenie wynu
rzył rzecz się wyjaśniła i żona ze wstydem 
przyznać się musiała, iż padła ofiarą zabobonu.

? W o ź n i k i  15-m Sierpnia. Wczoraj 
wieczorem około godziny 10- tej uderzył pio
run w niedalekim od nas Ellgucie w nową 
stodołę, do hrabiego Hugo Henkla należącą. 
Tak stodoła jak i 600 kup co tylko zwie
zionej przenicy do szczętu się spaliło.

§ P s z c z y n a .  W  nocy na 16 go Sierpnia 
przeszmuglowano przez granicę austryacką 
przy Koszownie w tutejszym powiecie 8 pro
siaków, 3 krowy i 5 koni. Pomimo iż na 
targu raciborskim tak za przemyconym towa
rem jak i przemytnikami śledzono, ani je 
dnych ani drugich nie odkryto.

§ 'L n a d  g r a n i c y .  Z  Ołomuńca przy
był do morawskiego Ostrowa (Miibrisch- 
Ostrau) batalion piechoty. W  polskim Ostro
wie stal oddział żandarmeryi składający się 
z 26 żołuierzy i dwóch oficerów. Powodem 
tego jest pogłoska, iż robotnicy tamtejsi 
mieli w zeszły Poniedziałek rozpocząć strej- 
kowanie. Chociaż Poniedziałek przeszedł spo
kojnie i ludzie pracują, jednakże tak wojsko 
jak i żandarmi na miejscu pozostali.

S i e r a k ó w .  W  Chojnie zgorzało we 
wtorek cale gospodarstwo gospodarzowi Jan
kowskiemu i to w czasie, gdy ani jego, ani żony 
w domu nie było. Spaliły się: stodoła z całym 
już zebranym plonem, tudzież obora z 7 kro
wami i stajnia z 2 końmi, oraz 3 cielęta. P o 
został tylko dom mieszkalny. Aresztowano 
stolarza, który pracując w stodole, miał palić 
tytóń i pożar wzniecić.

* W r o c ł a w .  Najprzewielebniejszy K sią
żę Biskup ks. dr. Kopp przybył 18-go b. su, 
wieczorem z letniej swej rezydencyi Johan- 
nesbergu na Szlązku austryackim, na krótki 
czas do W rocławia.

O s t r z e s z ó w .  W e środę rano podczas 
burzy zabił piorun w Rojewie robotnika domi
nialnego. Przywołany lekarz już tylko śmierć 
sprawdził.

[] P o z n a ń .  Co do obsadzenia stolicy 
arcybiskupiej Gnieźnieńsko-Poznańskiej, to 
gazety rozmaita, a mianowicie niemieckie ró
żnych odcieni dużo sobie głowy nałamały 
i kandydatów nastawiały. Na ostatniej liście 
mieli być postawieni: Ksiądz Biskup dr Li- 
kowski, książę Radziwiłł, kanonik Dorszewski 
z Poznania, kanonik Kraus, prałat i pro
boszcz Łukowski i profesor seminaryum du
chownego ks. dr. Warmiński, wszyscy trzej 
z Gniezna. Jak konserwatywny „Posener 
Tageblatt44 swego czasu twierdził, miał ce
sarz listę tę, jako z osób mu niemiłych się 
składających, odrzucić, a rząd mial bezpo
średnio zawiązać stosunki z Ojcem świętym 
i księży: Biskupa chełmińskiego, Redne- 
ra, Biskupa polnego ks. Assmaisna i jakiegoś 
proboszcza z po za obrębu archidyecezyi 
Gnieznieńsko-Poznańskiej do potwierdzenia 
polecić. —  Tymczasem jak się pokazuje, wia
domości te były tylko wymysłami dziennika
rzy, gdyż połączone kapituły Gnieznieńbka i 
Poznańska o odrzuceniu podanej przez siebie listy 
nic dotąd nie wiedzą i powiadają, że wszystkie 
podawane przez gazety osoby jak i wiado
mość o odrzuceniu przez cesarza listy przez 
kapituły, podanej są po prostu wymyślone, 
gdyż cesarz się dotychczas nie zdecydował, a 
może jeszcze kilka tygodni upłynie, zanim 
sprawa ta załatwioną zostanie.

W i t k ó w .  P. Malczewskiego z Odrową
ża, oskarżono o to, że na wozie mial napis: 
„Odrowąż p. W itkowo.44 Stróż bezpieczeń
stwa, żandarm witkowski dokazał, że aż 4 
mandaty wyszły na p. Malczewskiego na to, 
że zamiast „Kreis W itkowo44, napisał p. W it
kowo, co żandarm uznał za „powiat44 W itko
wo —  a więc za zbrodnią, bo pc polsku pi
sać nie wolno. Sąd uwolnił pana Malczew
skiego, bo przepis prawny nie wymaga okre
ślenia powiatu, w której miejscowości leży, 
i dla tego p. Malczewski nie może być kara
ny za to, że do nazwy majętności swojej do
dał jeszcze bliższe określenie, że Odrowąż leży 
pod Witkowem. Są to drobiazgi i „fatałaszki44, 
świadczące jednak bardzo wyraźnie o tem, 
jaki duch panuje w pewnych sferach ludzi 
pragnących pokazać swą wielkość. Kiedy 
adwokat prowadzący te sprawy przed sądem 
zarzucił jednemu z nich, że to jest czysta szy
kana, został za to z formalnych względów 
zganiony przez sędziego: mimo to publiczność 
rozmaicie sobie o tem myślała.

Z  W i e l i c h o w a  (w Poznańskiem) dono
szą o strasznym pożarze, jaki wyniki tamże 
przez niedozór nad dziećmi, które bawiąc się

zapałkami sprawiły pożar, który w jednej wsi 
(Trzcinicy) 13 budynków w perzynę obrócił i 
to tak nagle, że skutkiem bowiem suszy i 
braku wody nic zgoła nie uratowano. Spali
ło  się bydło,' konie, świnie i sprzęty domowe. 
Niedość tego bo kiedy tu z ratunkiem rady 
dać nie było można, powstał tuż w drugiej,
0 i% mili, zaledwie oddalonej wsi, Rataje, 
znów ogień, gdzie spłonęły dwa gospodarstwa 
młynarskie oraz wszystkie budynki z tego- 
rocznem żniwem.

-{- K o lo n i a . Tegoroczna konfereneya 
Biskupów pruskich, która się odbyła we 
Fuldzie, zajmowała s ię : 1) sprawą założenia 
domu misyjnego dla kolonii afrykańs sieli, 
2) sprawą funduszów obrocznych. Oprócz tego 
prawdopodobnie uchwalili zebrani Biskupi 
wspólny list pasterski, wymierzony przeciw
n i socyalistom. Na konferencyi tej b y li : 
na;-./, książę-biskup wrocławski, biskup cheł
miński, ks. Redner, biskup warmiński ks. 
Thiel, dalej arcybiskup koloński, biskupi 
lim burski, bilderheimski, osnabriicki, mona- 
sterski, biskup połowy Assmann i inni. Prze
wodniczył arcybiskup Koloński Oreinentz. 
Był tam też i ks. biskup Likowski z P o 
znania.

•f B erlin . Przed kilku dniami szalała 
po nad Berlinem i OKolicą straszliwa burza. 
W  niedalekiej ztąd wsi Reinickendorf zabił 
piorun młodą panienkę, w chwili, gdy przy
byłej w odwiedziny przyjaciółce pokazywała 
naszyjnik, który od narzeczonego w prezencie 
otrzymała. Obie panienki po uderzeniu 
padły na podłogę. W . goście przybyłą udało 
się zwołanemu leuarzowi do życia przywrócić 
—  podczas gdy młoda narzeczona została 
śmiertelnie rażoną. Można sobie wystawić 
żal i rozpacz tak rodziców jak i narzeczonego.

)) W i e d e ń .  W  dniu 21-m b. m. odoył 
się przy wielkim udziale ludności pogrzeb 
poety Banernfelda. Ciało wniesiono do k o 
ścioła św. Szczepana, gdzie się żałobne na
bożeństwo odprawiło. W  żałobnym pocho
dzie na cmentarz brali udział pomiędzy inne- 
mi minister oświaty pan Gautscb i wicepre
zes austryackiej Izby panów K s. Czartoryski.

Dwóch djabłów.
Rzecz dzieje się w Warszawie.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć N. 65.)
Można sobie wyobrazić, jakie to były sze

rokie kroki... Trzymając się za ręce : pochy
łem naprzód, w kilka chwil przebiegli W ierz
bową ulicę, Saski plac, Mazowiecką i nieba
wem znaleźli się na Brackiej ulicy. Mróz 
zdawał się z każdą minutą powiększać... W  
prawdzie dwóch improwizowanych djabłów, 
nit mieliby czasu do obserwacyi meteorologi
cznych na termometrze Reaumura, ale cie
niutkie galotki, były wybornym przewodni
kiem dla zajadłego mrozu, swobodnie go przez 
sieb .e przepuszczały, i niezawodnie na wytrzy
małych kawalerskich kościach, z całą dokła
dnością jaki praktyczny astronom, wyracho
wałby, że stopni mrozu, jest najmniej dwa
dzieścia...

Tamując oddech w piersiach dla oszczędze
nia wewnętrznego organicznego ciepła, dobiegli 
nasi nocni podróżnicy do rogu ulicy W idok. 
Nie ręczę, czy kto z uczciwych ludzi, spot- 
ktwszy ich w łukowatych skokach i wpodubnym 
stroju w pośród nocy, nie uciekałby w prze
ciwną stronę... A  na drugi dzień, zaklinałby 
się na wszystkie świętości, że na własne oczy 
widział prawdziwych dwóch djabłów.. I  niechby 
jeszcze, kto przypadkiem tej samej nocy, 
umarł w tych stronach, przysiągłby, że po
słańcy z piekła spieszyli po duszę świeżego 
nieboszczyka... A le bo też pędzili szybk o... 
Tak chyba się tylko spieszą źli duchowie, w 
obawie aby dzienne światło, nie przytrzymało 
ich czasem na ziemskim padole... Naszym zaś 
bohaterom chodziło o wprost przeciwny rezul
tat... Chcieli żyć dalej na tej ziem, i bronili 
się wszelkiemi silami, aby nie zmarznąć i do 
tego stojący... Byłyby to w takim razie, praw
dziwie sterczące ofiary maskarady... jednak 
męczenikami widocznie zostać chcieli...
1 nie dziw być umęczonym przez mróz, to 
już nadto oryginalne męczeństwo...

—  Czy widzisz, świeci się tu w oknach, 
odezwał się jeden, gdy już minęb ulicę W idok, 
i zbliżali się do Jerozolimskiej Alei.

—  Gdzie?
—  A tam, na prawo na pierwszem pię

trze...
—  Pewno jakaś knajpa, kawiarnit ...
—  Rzeczywiście jest szyld
—  W artooy się rozgrzać, ja już zresztą iść 

nie mogę, formalnie kostnieje. A ch za szklan
kę gorącego ponczu, dałbym pięć rubli.

W ięc wstąpmy do tej kawiarni. Tylko w 
takiem ubraniu, żeby nam czasem drzwi przed 
nosem nie zamknęli, albo gorzej jeszcze...

—  E, objaśni się wszystko w kilku słowach...
—  No to chodźmy...
I  ZDliżyli się do bramy Poruszono za klam

kę. Brama nie była zamknięta, co tem wię

cej upewniło zmarzniętych, że w domu tym 
znajduje się kawiarnia, lub coś podobnego. 
W eszli do sieni. D ość szerokie wschody pro
wadziły na górę i oświecone były słabym 
kagańcem. Po cichu bez najmniejszego ha
łasu weszli na pierwsze piętro.

Test jakiś znak na drzwiach po prawej stro
nie, odezwał się jeden z nich półgłosem.

—  To wchód do kawiarni, wejdźmy odpo
wiedział drug\

—  M ożtby lepiej wprzód zapukać...
—  Po co ?
Niedługo namyślając się, jeden z nich wziął 

za klamkę i zwolna drzwi otworzył... Tym 
razem jednak kawiarnia przedstawiała inny 
obraz, jak zazwyczaj przedstawiają kawiarnie... 
Na środku dość obszernego pokoju, na sze
rokiej, dębowej desce, opartej dwoma końca
mi o dwa duże drewniane stołki, leżał trup... 
przybrany w świąteczne szaty, jak zwykle 
stroją nieboszczyków na ostatnią, za świato
wą pielgrzymkę... Dwie duże woskowe świece 
paliły się w glowacb nieboszczyka i kilka 
kagańców, poustawianych na około deski, 
migały słabym i nieregularnym światłem. . .  
Nieco dalej pc za głową zmarłego człowieka, 
stał stół przyaryty czarnem suknem. Na nim 
duży żelazny krzyż, dwie świece i dwie grube 
rozłożone książki do nabożeństwa... Przy stole 
siedziało dwóch braciszków w bernardyńskich 
habitach. W idać długie czuwanie w nocy i 
bezustanne modlitwy, znużyły stróży ciała 
zmarłego, bo obadwa pochyliwszy głowy na 
piersi, zasnęfi snem twardym i głębokim, nie 
słysząc, co się na około nich działo...

Dwóch nowoprzybyłych gości oniemiało... 
Przez chwilę stali nieporuszeni, spoglądając 
z niekłamanym przestrachem, to na trupa, to 
na śpiących braciszków, to wreszcie na siebie.. 
Prędzej by każdy z nich przypuścił, że obadwa 
zmarzną aa śmierć na mrozie, aniżeli, że za
miast gorącego ponczu, staną się mimowolny
mi widzami tak przerażającego obrazu. Była 
to rzeczywiście ironia losu: dwóch biesiadni
ków maskaradowych w obec śmierci. Niedość, 
że im palta ukradziono, lecz na dobitkę, fatal- 
ność jakaś, zaprowadziła ich w djabelskich 
kostiumach do mieszkania, gdzie znużeni suem 
braciszkowie, pijnowali nieboszczyka, który za
pewne w dniu następnym, miał być przeniesiony 
jakiego kościoła, a może i odrazu na cmen
tarz . . .

—  Jezus Marya! szepnął jeden, zaledwie 
dosłyszanym głosem.

—  A  io rzecz szczególna! po wtórzył ró
wnież drugi. (Dalszy ciąg nastąpi).

K 4 l E K D iI R Z ¥ K  T Y G O D N I O W Y .
Dziś Poniedziałek 25-go Sierpnia: ś. Lu

dwika króla. Jutro we Wtorek 2 6 -g o : ś. 
Wiktora. Pojutrze we śroaę 27-go: ś. Józefa 
Kalasantego. W e Czwarte a 28-go ś, Augu
styna. Doktora K ościoła. W  Piątek 29-go 
Ścięcio ś. Jana Chrzciciela. W  Sobotę 30-go 
ś-tej Róży Panny. W  Niedzielę 31-go ś. 
Rajmunda i Feliksa.

WscLód słońca, jutro 26-go, o godz. 5. 
minut 2., a Zachód o 7-mej.

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 20. Sierpnia 1890.

Za 2 centnary.
od Marek do llarek

Pszenica 1 ..................... • : . 18,90 - -  16,80
Żyto   16,00 — 13 50
Jęczmień . . .  . .  12,60 — 11,60
Owies  17,60 — 16,30
Groch J   18,00 — la,50
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek
Masło za fu n t ................................. 1,00 — 1.2.)
Jaja za K o p ę .................................2,60 — 2,80
Siano za 50 slgr   2,5u — 3,25
Słoma za kop. a 600 klgr, . . . 30.00   27,00

Kurs pieniędzy urzędowy:
B,uble rosyjskie 2,4C Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,80 Mrk.
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 1.10

M issyi k a to lic k ic h  Nr. 8 my na mie
siąc Sierpień wyszedł z druku nakładem księ
ży T. J. w Krakowie. Zeszyt ten zawiera : 
Nawrócenie. —  Missye i męczeństwo O. Izaka 
Joguesa. —  Birma, (dokończenie). — Upa
dek Królestwa birmańskiego. —  Wspomnienia 
z Mezopatauii. —  Kongrcgacya robotników 
w Bejrucie, oraz wiadomości bieżące z Missyi. 
—  Zeszyt teu zawiera też 10 pięknych drze
worytów. Cena półroczna marek 4.

Donoszę wszystkim Czytelnikom „Gwiazdy44, 
że mam książk- b e z p ła t n i e  do wypożycze
nia, kto  ̂więc z tego chce korzystać, niech 
się zgłosi do mnie. —  Przyjmuję także za
mówienia a „Gwiazdę44 i „Odrobiny44, czyli 
„Cuda N. Maryi Panny Jasnogórskiej.44 —  
Trzy zeszyty tego ze wszeebmiar pięknego, i 
w tem stóieciu jeszcze nie drukowanego 
dzieła, już są u mnie, które nabyć rnożra: 
I-szy za 40 fen. a I l-g i i III -c i po 35 fe- 
nygów.

ytoii G.-Szl., Piekarska ul. Nr. 6.
F r a n c i s z e k  K u r a ,  mistrz szewski.
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W  skutkach przewyźgzs wszelkie inne podobne środki. 
Uehertrifft an Wirkaamk eit alle anderen Paorikate.

Bytomska fabryka bielizny
(LEOPOLDA KABPE go)

11 •( I  T  O M  ■ I  ii a G .-S .,
G liw ick a  u lica  39 , na parterze  i na f .  p iętrze. 
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Specy alno-wyprąwowi *
M A G A Z Y N

dla

Dam, Panów i dzieci.

H a P  G otow e w y p ra w y
w  w ielk im  w y b o rze  zaw sze  na sk ła d zie .

Wykonywania we własną] tabryce
■ sum iennie, starannie, p o d  d ozorem  d osk on a łych  d yrek torek

w  Jak  n ajkrótszy  ni czasie.

i »

8

Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kosztu.
Ceny najtańsze, ale ściśle stałe.

Zamówienia, przy których materyały bywają nam dostarczane,
obliczamy jak najtaniej.

Z a  d o b re  leżen ie  d a jem y  g w a ra n c ją .

Niesttfsowue rzeczy odbierają się napowrót.

P rz e z  k orzystn e  u k ła d y  z najznacznięjszeiL ii fa 
brykam i, jesteśm y  w  m ożn ości sp rzed a w a ć po

bajecznie tanich cenach:
Szyrtyngi, S zy fon y , R an forcć,— Dawlasy, Croisee. Dym ki, Adam aszki, B ar
chany, K retony, D ryliehy, Inletty, W sypy bawełniane i płócienne —  jako 
bielone i niebielone płótna. —  N akrycia sto łow e i Garnitury do kawy. 
Serwety i Obrusy. A dam aszkow e i wystawne ręczniki.

B a r d z o  w ie lk i w y b ó r  ta k  co  d o  gatu n ku  jak  i de
seni za w sze  na sk ła d zie , 

g j c r a r f  w i  w  w m  m m t  w r  *  j B 31
X FIRANKI,
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KOŁDRY WATOWANE,mż d y w a n y ,  c h o d n i k i , 55^1*8
Linoleum, K j-f-S g

« ' y , S  Wiedeńskie derki do spania. e / ir > s

Gumowa i uniwersalna bielizna
po cen a ch  fa b ry czn y ch .

Spodnia bielizna Systemu d-ra Ja&er’a
p o  fa b ry czn y ch  cenach .
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G e r m a n  a - l T i m a d  i-
anerkannt bestes Mittel zur Pflege und Forderung des Haar- 
und Bartwuchses. Leberraschend schneller Erfolg tausendfacb 

bewahrt. Elegante Flacons a I Mk. 
b^ ’. H- G"tbier’s Kosmetische Offlcin, Berlin SW. II, Bernburgerstr.

Eeht ku htben in Beuthen bei den Herren P ra n z  T r o ll , Barbier u. Friseur auiuo 
witzerstr. und IS. flAochm ann. Barbier und Friseur Gleiwitzerstr. 39. 

.Prawdziwe do nabycia w Bytomiu u pp. F ra n ciszk a  T r o ll , golarza i fryzyera, 
Tarnowska ul. i H. K o c h  m an n a golarza i fryzyera G l1 wieka ulica 39.

: ó « “  p  a m  y  - m
w  rhencp sio aaa.» f l  4 wam mno a

St-oln K r ó le w s k ie g o  
14ro!ow k‘j  l i e b a  i Z ie 
m i N a jśw iętsze j B o g a  
R o ó zie y  P a n n y  M ary i,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu O/ęstochow- 
skiego na Jasnej Górze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „ G W I A Z D Y 11 
w By to m iu , u lica  G li
w ic k a  Mr. 13. Czwarty i 
piąty zeszyty już w druku- i 
wkrótce wyjdą.

Poiecan)
Najlepszy twardy cukier

funt 32 fen. 
Farynę . . .  „ 28 „
Kawa Jawa . „ 1,40 m.
Kawa wyborna „ 1,60 „
Cykcryą ni bieską

i żółtą . . . .  15 fen
Najlepsze masło . 80 fen.
Czysty tłuszcz wieprz. 60 „
Dobrą prosówkę funt 1,00 m.

H. Krist,

chcące się w y u c z y ć  l n o d l l i a r s t w a  mogą 
się /.głosić do M a g a z y n u  l l l ó d  pod firmą:

Au bou marenę
w  B y to m iu  t«, S /.l . ul. G liw ic k a  13.

Mowo założona
Fabryka krzyzow musię- 

żnych i krzyżów
malyc-h i wielkich lam p  p o 
k o jo w y c h  i przed  obra

zy itd.

Franc. Bzdyrek
w Lipi.iach, na Dawidshucie

w domu p. Ligtnse 
poleca się Szanownej Publi
czności Lipin, Obropir./owa i 
okolicy z ro b o tą  rzetelną
i cenami jak najtańsze mi.

Tamże przjjmi je się repa- 
ratura i odnawianie figur, obra
zów i t. p. rzeczy, a wszystko 
dobrze odrobione i tamo.

DO AMERYKI.
Niederlandzko-Ainery kail&kie 

to w a rz y s tw o  ja z d y  p a ro w e j
Jed yn a lin ia  p arow ca p o czto w e g o

pomiędzy
Rotterdamem JNew-Jork.
Amsterdamem ' Buenos-A yres*

N ajprędsza  żegluga. — N ajtańsze ceny przejazau 
Angielskie i niemieckie opisy A m e r y k i  darmo 

i franko. 
feh wiadomości udziela

Z arząd  w  R otterdam ie.
K0reRp-.mdeuc.ya także w polskim języku.

IBP" Wielkie raki
w r z e k i  O d r y  i s l a n n e  ( ł ą c z n e ) ,  wl-isuej hodowli, za ko 
6, 9, 12, 15 i 18 mk. poleca

R .  G l a u e r

K  a  r  b 1  O k o ń s k i
P iaśu ik u L ip in y .

Handel wituałów i towarów korzenny, li
poleca

n M M , e w j

Portrety
Mickiewicza

po 25 fen. 
są do nabycia w redakcy 
„Gwiazdy" i u p. J. Kokota 
w Chropaczowie. Na przesyłkę 
uprasza się załączyć znaczę 
pocztowy za 5 fenygów.

• • • • • • M M *

Mąkę żytnią /4 eto. 3,40 mk. 
„  przenną najip. funt 16 fen. 

Cukier twardy najlep. 32 „
F a ry n a ............................ 30 „
Kawa Jawa, dobra . 1,40 mk.

Kawa Jawa najlep. .1 ,60  
Masło stołowe najlep 1,10 „ 
Presówka dobra . 1,10 
Mydło oranienburg-

najlepsze . . .  28 f I
Mam nadzieję, że 1-to raz kupi u mnie i przekona sit- 0

dobroci towarów, rzetelnych i sumiennych cenach, 
usłudze, będzie z pewnością zawsze do muie chodził.

ryd:

IM ieszkam w Bytomiu na Reit. 
m .B0]Uiii w domuwdowS fh-iedriah 
robię podania i skargi tak do 
sądów jako i innych urzędów w 
trudnych i zawikłanych sprawach 
Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowa 
nych (Unfallsyersicherungssachen, 
które muszą być dlatego samego 
największą dokładnością opraco
wane, ponieważ tu chodzi o zabez- 

^  pieczenie na całe życie dla poszko 
™ I do war ego

In

*
*
X
X

O k u ło  lO O O -ca tu z in ó w  k raw atów 1 m ę zk ic n  w  n a jn o w -  
a z y t th  d ese n ia ch  są na sk ła d z ie . —  C eny j a k  ju ż  w ia d o m o  za -  
izftw iająco  u iz k ie . P r z y  o d b io rze  6 -c iu  sztu k  zn iże n ie  ceny. 
— R ęki .w iczk i w  r ó ż n y c h  g a tu n k a ch . P o ń c z o c h y  i sk a rp e tk i  
wlla d a m , p a n ó w  i d z ie c i w  w ie lk im  w y b o rze , p o  z a d ziw ia ją c o  
u ie k ic h  cen ach  są z a w sze  n a  Akadzie.

X
X
Xs
X
X
X
XB ytom sk a  F a b ry k a  b ielizny

( L E O P O L D A  K A R P  E’go)
W B ytom iu  C .4 r«  u lica  Fili w iek a  3 9  p a rter i

I -sze  p iętro .

wm m m  tu m , a ,

Tondygroch,
H on cetyin ou bn y rigarz  
________ publiczny.

D c sprzedania D o m  
piękny m urowany, 
zamieszkały, położo

ny przy gościńcu, (szo 
s ie j bardzo ożywionej, bo na
około huty i kopalnie. W  do
mu tym jest Sklep kolonialny 
dobrze properujący. —  W a
runki sprzedaży bardzo przy- 
otępne. Hipotyka stała. W ia 
domość uflzieli p. Tondygrocb 
w Bytomiu, na Kajtszuli.
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Nakładem Redakcyi j5Gwiazdy“
w  ByL"' jl'u  Gf./Śl., p rzy  ul. G liw ick ie j Nr. 13 

wyszły między iunemi i tamże są d . nabycia:
1. „O d ro b in y  ze Stołu Królewskiego, 

Królowej Nieba i Ziemi11 czyli rCuda i łaski 
spadające na wiernych, przez Obraz N. Maryi 
Panny Częstochowskiej na Jasnej Córze. W y
chodzące w zeszytach po 3.5 fen.

2. S fo w o  B o ż e  głoszone przez, jednego 
z najznakomitszych kaznodziei swego czasu 
śp. X. T. Bojanowskiego, Misjonarza w W ar
szawie, wychodzące w zeszytach po 4 0  f e n .

3. Dwie Powieści. Zdarzenie prawdziwe 
z francuzkiego przełożył X. N. H. S. Bierońiki, 
Prałat katedry ldeleckiej, podtytułem: O braz  
* .  D ziew icy . —  1.5 fen .

4. O n ieo m y ln o ści P apieża, 1,5 fen.
5. Z rzą d zen ie  B oże. Powiastka. lO  „
6. O C zęstej k o m u n ii ,u książeczka 

rzymska, wyoanie czwarte, przejrzane i apro
bowane przez Jego Excelencyą Najprzewde- 
lehniejszego księdza A. Bereśniewicza, biskupa 
kujawsko-kaJiskiego (poprzednie wydania dru
kowane w Rzymie, w drukarni Propagandy).

• Książeczka ta, to Skarb nieoceniony, która winna 
się znajdować w każdej rodzinie. Cena GO f .

7. D ro g a  św ięta  czyli Pielgrzymka do 
miejsc świętych odpustowych, z pieśniami, 
litaniami, Różańcem i modlitwą do Mszy św. 
ze Sfacyami, Gorzkiemi Żalami, cena 3C f .

8. K o p c iu s z e k , baśń ludowa, w formie 
komedyjki. —  Cena lO  fen .

9. S k a rb  C h rze śc ija n in a  Afiedo, 
w ia rk i —  Cena lO  fen .

10 . K a te c h izm  rz y m sk o -k a to lic k i  
czyli Pacierz domowy codzienny, z Modlitwami 
porannemi, wieczornemi, pieśniami i naukami o 
Bogu, o Aniołach, c człowieku itd. Cena 3 0  f.

Redaktor i nakładoa S t  Czemiejew*kL — drukarni „Gwiazdy* (St. CzerniejewskiegoRw Bytomiu G.-Szl., nlica GEwicka Nr. 13. dom p. Klngiaga.
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